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We Lwowie, wtorek dnia 8 września 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

w e Lw ow ie: 
miesięcznie 2 korony: — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na p ro w in c ji:

z jednorazow ą zdw urazow ą 
przesyłką przesyłką

rocznie . .3 0  K — h J6K — h
kwartalnie 7 „ 50 „ 9 „ — „
n.iesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — „
W Niemczech mies 3 M 50 fen.
W innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.

f  Wy danie poranne albo
Ogłoszenia:

Za jeden wiersz petitowy 
jego miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w ru­
bryce Nadmiaru. 40 halerzy

Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

Adres- S IE N N IK  POLSKI* -  
AQres- Lwów, p l. M »r’ackl 1.7. 
Telefonu nr. 151.

wychodzi 2 razy dziennie.
Numer pojedynczy

we Lwowie

poranny . . .  3 hai. 
popołudniowy 8 hal.

nr prowincji
5 hal. 

10 la l.

W łaściciele i redaklorow ie : D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s i a w  S c h m i t t .

Przesilenie na Węgrzech.
(Telegr „Dziennika „Polskiego).

B u d a p esz t. (Teł wł.). W  przesile­
niu nie zaszła żadna zmiana. Mylną jedynie 
była wiadomość, jakoby p. Koloman Szell, 
po audjencji u cesarza wyjechał z powrotem 
do Ratot.

P. Szell bawi w Peszcie i konferuje 
z rozmaitemi osobami w klubie liberalnym, 
oraz porozumiewał się z kilkoma członkami 
opozycji.

B u d a p eszt. Cesarz wczoraj przed po­
łudniem przyjął na prywatnej audjencji 
ministra spraw zewnętrznych hr. Gołucho- 
wskiego.

B u d a p esz t. Węgierskie Biuro kore­
spondencyjne donosi, że, jak słychać, były 
prezydent ministrów p. Kuloman Szeli nie 
otrzymał bynajmniej misji utworzenia gaoi- 
netu, dla tego też me mógł jej odrzucać. Ce­
sarz chciał tylko wysłuchać rady wybitnego 
męża stanu. Dotychczas nie słychać o ża- 
dnem powołaniu mężów stanu na dziś do 
cesarza na posłuchanie; także wczoraj żadna 
parlamentarna osobistość nie była przyjęta.

Konferencja pokojowa.
(Teł. Dziennika Polskiego).

W iedeń. W parlamencie odbyło się 
wczoraj otwarcie międzyparlamentarnej konfe­
rencji pokojowej. Przewodniczącym wybrano 
przez aklamację Plenera. Jeanym z zastępców 
wybrano Apponyi’ego z Budapesztu. Plener 
zaznaczył w powitalnej przemowie, że jest to 
zaszczytem dla grupy austrjackiej, iż konfe­
rencja obraduje tym razem w Wiedniu.

Zaznaczył dalej, że wprawdzie dotych­
czas państwa oddają pod sąd polubowny 
tylko sprawy drugorzędne lub mniejszej wagi, 
jednakże sądy rozjemcze przyczyniły się zna­
cznie do zbliżenia się państw między sobą

W iedeń. Przewodniczący konferencji 
międzyparlamentarnej dr. Plener wysłał do 
cesarza do Budapesztu telegram hołdowniczy. 
W dalszym ciągu obrad konferencji po prze­
mowie dra Plenera zabrał głos, celem powi­
tania uczestników, austrjacki przezydent mi­
nistrów dr. K o e r b e r. W dłuższej przemo­
wie podniósł on, że wojna jest krwawym 
środkiem do zagarnięcia obcych terytorjów i 
w  naszycn cywilizowanych czasach jest po­
wszechnie potępianą. W cywilizowanym 
świecie najlepszymi stróżami pokoju ,są 
zwierzchnicy państw. Dalej mówca określał 
znaczenie wojny w życiu ludów i podniósł, 
że powodem wojny może być nietylko honor 
jednostek z domów panujących, ale także za­
draśnięty honor narodu. Zadaniem monarchów 
est zatem strzeżenie nietylko honoru swego i 

swojego szczepu, ale też honoru innych lu­
dów. (Oklaski).

Powodem wojny bywają też i inne star­
cia, ale w tr arę wzrostu kultury zdarzają się 
coraz rzadziej, a coraz częściej zdarzają się 
przykłady załatwienia nieporozumień w dro­
dze pokojowej. Charakierystycznem znamie­
niem naszych czasów, że nawet małe pań­
stewka mają w nich byt zapewniony, jak ni- 
"dy przedtem. Pokój potrzebny jest też dla 
kultury, cierpiącej od wstrząśnień wewnę­
trznych. Również kwestja społeczna traci w

obecnych czasach wiele ze swego charakteru 
wybuchowego, przechodząc na tory pokojo­
wego załatwienia.

Ponad tym krajem — mówił dr. Koer- 
ber — panuje monarcha, którego wszyscy 
poważają i wedle jego rad postępują chętnie, 
uznając w nim zwiastuna pokoju. (Oklaski). 
Nie sądźcie panowie tego państwa wedle jego 
wstrząśnień wewnętrznych, któie są wynikiem 
jego buJow y wewnętrznej, które jednakże nie 
są w stanie wstrząsnąć siłą monarchji. Miłość 
do panującego łączy wszystkie ludy, a w tym 
panującym ujrzycie i panowie gwarancję po­
koju. Wznieście więc oczy ku niemu, na któ­
rego czole błyszczy korona pokoju. (Żywe 
oklcski). Witam panów jak najserdeczniej.

Po tej mowie drowi Koeroerowi składa­
no zewsząd gratulacje.

Przemawiali następnie ambasador włoski 
hr. Nigra i burmistrz m. Wiednia, dr. Lueger, 
witając uczestników konferencji imieniem 
miasta.

Członek konferencji Piiąuet wygłosił re­
ferat o środkach zmierzających do zaprowa­
dzenia powszechnego pokoju i postawił re­
zolucję, aby wszystkie państwa, podpisane 
na konwencji, przy zawieraniu nowych tra­
ktatów, wstawiły w nie klauzulę co do pod­
dania spraw  spornych sądowi rozjemczemu 
w Hadze.

Sprawozdawca duńsK. Baret postawił 
wniosek tej grupy, domagający się, aby w 
razie nieporozumiehia dwu lub kilku państw, 
przypominano im haski sąd rozjemczy. Re­
zolucja domaga się, aoy mocarstwa, które 
podpisały konwencję haską, starały się we­
dle sił, aby w praktyce przyznano moc obo­
wiązującą art. 27 haskiej konwencji.

Delegat szwajcarski Gobat mówił o wpro­
wadzeniu zastrzeżenia dotyczącego sądów 
rozjemczych do wszystkich nowych traktatów 
handlowych. Dalej mówca ze stanowiska kon­
ferencji haskiej omawiał uczynioną swego 
czasu przez prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Roosevelta propozycję Anglji pośredni­
czenia pokojowego w wojnie z republikami 
południowo-afrykańskiemi. Anglja oświadczy­
ła, iż uważałaby to za akt nieprzyiaźni wzglę­
dem siebie; owóż Gobat w przedłożonej re­
zolucji domaga się, aby dobre chęci i usiło­
wania nigdy nie były uważane za akt nie- 
przyjaźni.

Sprawozdawca belgijski Beeinaert oma­
wiał sprawę stosunku unji wszecham erykań-1 
skiej i unji międzyparlamentarnej i postawił 
rezolucję, wyrażającą życzemie, aby kwes^e, 
które były przedmiotem haskiej konferencji 
roztrząśnięto ponownie : na nowej ^onfe.encji 
i aby sprawę ograniczenia i neutralności sity 
zbrojnej możliwie jak najprędzej uczyniono 
przedmiotem obrad. Na tern obrady przerwa-, 
no i dyskusję nad reieratami odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

W sprawie służby wojskowej.
(Telegram „Dziennika Polskiego“)

W iedeń. Ministerstwo wojny wydało 
następujące rozporządzenie co do rozpoczę­
cia służby prezencyjnej: Powołani być mają 
jednoroczni ochotnicy i inni rekruci poprze­
dnich lat asenterunkowych. którzy otrzymali 
pozwolenie na odłożenie służby prezencyjnej 
do 1 października 1903 r.; dalej ci jednoro­

czni ochotnicy i inni obowiązani do służby 
wojskowej, którym zezwolono na dobrowolne 
rozpoczęcie sfuzoy w bieżącym roku , bez 
względu na to, czy mają wiek przepisany 
czy me, jeśH dobrowolnie do służby się gło­
szą. Dniem rozpoczęcia służby jest dla jedno­
rocznych ocho+ników 3 października, dla in­
nych 5 października.

l ak samo tego roku asenterowani jedno­
roczni ocnoinicy i inni popisowi mogą roz­
począć służbę prezencyjną, jeśli dobrowolnie 
się zgłoszą. W  roku 1903 do rezerwy zapa­
sowej (Ersatzreserwe) przydzieleni popisowi, 
łub też w roku bieżącym jako nadliczbowi 
przydzieleni do tej rezerwy mają rozpocząć 
służbę z dniem 1 października 190? wraz 
z tymi, którym przesunięto to odbycie służby 
wojskowej do roku 1903 Ci zatem dnia 5 
października bi. mają być powołani do 8- 
tygocniowego wykształcenia wojskowego.

W razie braku pomieszczenia, gdyby 
niemożliwe było powołanie wszystkich -ezei- 
wistów zapasowych (E*-satzr.), to komendy 
worskowe piechoty, strzelców ces. i artylerji 
są upełnomocnione tych rezerwistów wy ąiko- 
wo powołać w -r i904.

Co się tyczy traktowania w służbie pre­
zencyjnej pozostałych jednorocznych ochotni­
ków, po ukończeniu służby, obowiązują do­
tychczasowe przepisy.

Trwałe urlopy żołnierzy są o tyle tylko 
dozwolone, o ile popisowi, wyjąwszy jedno­
rocznych ochotników, służoę prezencyjną roz­
poczną. Urlopy następować mają według 
miary wykształcenia wojskowego i konduity, 
i prz :pisów wojskowych. Część II. §. 8 (2.).

Żołnierzom, którzy mają 31 grudnia 1903 
przydzieleni być do rezerwy, czas, w którym 
zostana zatrzymani po dniu 1 października 
1903 ma być policzony jako ćwiczenie woj­
skowe, a mianowicie, czas do 6 tygodni jako 
pierwsze ćwiczenie, czas zaś dłuższy, jako 
pierwsze i trzecie ćwiczenie.

Powstanie w Macedonji.
(Telegr. Dziennika Polskiego).

W iedeń. Przybycie do Adrjanopola 
bataijonu albańskich redyfów (11. rezerwy) z 
Prisrend wywołało żywe zaniepokojenie, 
gdyż żołnierze ci, pewni bezka-ności, zacho­
wywali się po drodze i w Adrjanupolu zu­
pełnie niesfornie. Dla pacyfikacji sandżaku 
Kirdżilidżena jeszcze powołano 9 bataljo- 
nów albańskich. Nawet ze strony przy­
jaznej Turcji robią z tego zarzut Porcie, 
która mogła wszakże użyć innego wojska. 
Górska miejscowość Musihoro, która ma być 
środkiem działalności oddziałów powstań­
czych, ściągnie na siebie akcję wojsk tu­
reckich.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zwołanie sejmów.
W iedeń. Wiener Ztg. ogłasza znany 

już p a t e n t  c e s a r s k i  o z w o ł a n i u  
s e j m ó w .

Program podróży cesarza.
W iedeń. (Teł. wł.). Cesarz .przybędz.e 

du Wiednia dnia 9 bm. o godz. pół do b-ej 
włeczoiem i z dworca uda się wprost do
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Schónbrunu. Dnia 10 bm. rano będzie na na­
bożeństwie żałobnem w kaplicy dworskiej za 
spokój duszy śp. cesarzowej Elżbiety. Dnia 
12 bm. wieczorem wyjedzie do Lwowa, skąd 
w południe uda się do Komarna, dokąd dzień 
wpizódy przybędzie arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand.

Manewry konnicy rozpoczną się dnia 14 
bm. rano.

Komunikat lewicy niemieckiej.
W iedeń. (Tel. wł.) Komitet wykonawczy 

zjednoczonych stronnictw niemieckich odbył 
wczoraj posiedzenie, z którego wydał nastę­
pujący komunikat: Komitet wykonawczy z 
uznaniem przyjął do wiadomości kroki przed­
sięwzięte przez komitet ściślejszy i solidary­
zuje się z nimi. Komitet wykonawczy kładzie 
nacisk na to, że koncesje narodowe dla po­
szczególnych stronnictw muszą być wyklu­
czone, a ostateczna ugoda musi nastąpić na 
podstawie zadowolenia obopólnych kwestyj 
narodowościowych. Komitet wykonawczy jest 
zdania, że o ile do 1 października nie będzie 
w sposób zadowalający rozstrzygniętą kwe- 
stja wojskowa, to musi być koniecznie zwo­
łany parlament, chociażby przyszło przerwać 
sesje sejmowe.

W  ostatnim reskrypcie ministerstwa wojny 
zawarte zarządzenia oznaczają wprawdzie 
częściowe uwzględnienie żądań, podniesio­
nych przez ściślejszy komitet, ale zupełnie 
nie można tego uważać za zadowalające roz­
wiązanie kwestji. Ściślejszy komitet otrzy­
muje polecenie zawiadomienia rządu o tych 
uchwałach. Wszystkie powyższe uchwały za­
padły jednogłośnie, a komitet ściślejszy udał 
się do dra Koerbera z zawiadomieniem o 
nich.

Komunikat Wszechniemców.
W iedeń. (Tel. wŁ) Klub Wszechniem- 

ców wydał następujący komunikat: Związek 
wszechńiemiecki z wielkiem zadowoleniem 
śledzi bieg wypadków na Węgrzech, bo wi­
dzi w nich urzeczywistnienie swego progra­
mu. tj. dążenie do utworzenia między Austrją 
a Węgrami unji personalnej. W interesie roz­
woju handlu i przemysłu w Austrji leży jak 
najszybsze przeprowadzenie rozdziału celnego 
między Austrją a Węgrami, nie wykluczając 
atoli zawarcia z Węgrami traktatu handlo­
wego. Obawy, iż na tern ucierpią interesy 
ekonomiczne, są płonne, a obawa, iż przez 
rozdział z Węgrami osłabnie siła armji, da 
się usunąć przez zawarcie konwencji woj­
skowej z Niemcami. W  końcu komunikat po­
wiada, iż związek wszechńiemiecki nie jest 
za zwołaniem parlamentu dopóty, póki nie 
zostaną uregulowane stosunki na Węgrzech, 
dziś bowiem korzystaliby z tego tylko Czesi, 
którzy na podstawie tajnego paktu z opozy­
cją węgierską, podnieśliby zaraz swe naro­
dowe żądania. Po skończeniu obrad sejmo­
wych, gdy nadejdzłe stosowna chwila, zwią­
zek wszechńiemiecki sam energicznie zażąda 
zwołania parlamentu.

P. Klofacz — a opozycja węgierska.
P ra g a . (Tel. wł.) Poseł Klofacz z kil­

ku członkami swego stronnictwa udaje się do 
Budapesztu, aby tam porozumieć się z opo­
zycją węgierską.
Przeciw przedłużeniu służby wojskowej.

W iedeń. (Tel. wł.). Posłowie włoscy z 
p. Hortisem na czele wysłali do prezydenta 
gabinetu p. Koerbera telegram, w klórym żą­
dają cofnięcia rozporządzenia ministra wojny 
o przedłużeniu służby wojskowej, wskazuje 
na niezmierne wzburzenie wśród ludności 
włoskiej.

Manewry na Węgrzech.
T e m e s  U jfaly. Manewry zakończyły 

się wczoraj. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
powrócił o godz. 10 min. 45 do Wiednia.

Z Serbji.
B ia logród . Dziennik Stampa donosi, 

że ministrowie Maszin i Gencic, zamierzają 
wkrótce ustąpić, aby ułatwić stanowisko rzą­
dowi w sprawie oficerskiej.

B ialogród . Nieprawdziwą jest pogło­
ska, jakoby w Niszu uknuto zamach na króla 
Piotra.

B ialogród . Komendant dywizji w Ni­
szu generał Jankowicz, został usunięty, w je­

go miejsce powołano generała Dżiuknica 
(Gjuknic):

Kanał panamski.
B ogota . Rząd kolumbijski obstaje przy 

tern, aby kongres na nowo obradował nad 
spraw ą kanału panamskiego.

P o rt A rthur. Donoszą z Szangaju, 
że Anglja wzbrania się uznać „setlement" za 
terytorjum międzynarodowe, lecz rości sobie 
wyłączne do niego prawo, a chce stamtąd 
Niemcy i Francję wyprzeć.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  8 września.
Teatr miejski: „Gałganduch" czyli „Trójka 

hultajska", czarodziejska krotochwila ze śpie­
wami. Początek o godzinie 31/2 popołudniu.

„Urzędowa żona", sztuka. Początek o go­
dzinie 7l/2 wieczorem.

Teatr ludowy: „Ciotka Karola", farsa. Po­
czątek o godzinie 372 popołudniu.

„Wilhelm Tell", sztuka. Początek o godzi­
nie 7 ł/2 wieczorem.

Na boisku gimnastycznem (ul. Cetnero- 
wska): Gaudium pozlotowe. Początek o godzi­
nie 4 popołudniu.

Kalendarz. Wtorek (8): Narodzenie NPM. 
— Radosława. — (26): Adriana m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzi­
nie 6 minut 22.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6r ano:  Cie­
płota -(- 12°R. Pogoda.

Deputację obywatelstwa ziemiań­
skiego naszego kraju, która przedstawi się ce­
sarzowi podczas pobytu jego w kraju, popro­
wadzi książę biskup krakowski, ks. kardynał 
Puzyna. %

Wpisy do państwowej szkoły przemysło­
wej we Lwowie na kursa całoroczne działu: 
malarstwa dekor., rzeźbiarstwa, snycerstwa, sto­
larstwa, ślusarstwa i tokarstwa, tudzież do sali 
publicznej rysunków dla pań i dla mężczyzn, 
odbywać się będą w środę, dnia 16 i we 
czwartek, dnia 17 września rb. od godziny 9 
do 12 przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. 
Wpisy do wieczornej szkoły uzupełniającej, od­
bywać się będą w niedzielę, dnia 20 i 27 wrze­
śnia rb.

Zapisy uczenie w szkole żeńskiej wydzia­
łowej im. św. Marcina, odbędą się 15 i 16 
września rb. od godziny 9— 12 w południe 
i od 3—5 popołudniu.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Kazimie­
rza Morawieckiego, urzędnik§ Bankn hipote­
cznego, złożyli koledzy zmarłego 54 koron na 
fundusz wdów i sierot tej instytucji.

Zgromadzenie ludowe. Wczoraj wieczo­
rem odbyło się w . szczelnie wypełnionej sali 
teatru żydowskiego przy ulicy Jagiellońskiej 
zgromadzenie ludowe, zwołane przez komitet 
partji socjalno-demokratycznej. Na porządku 
dziennym, znajdowała się sprawa zatrzymania 
żołnierzy, którzy trzeci rok służby wojskowej 
ukończyli, na dalsze trzy miesiące w czynnej 
służbie. Referenci przemawiali tak gwałtownie, 
że obecny w sali komisarz policji kilkakrotnie 
interwencją u przewodniczącego przerywał mó­
wcom. Uchwalono w końcu przez aklamację re­
zolucje, protestujące w słowach niemniej gwał­
townych przeciw rozporządzeniu ministra.

Po ukończeniu zgromadzenia, uczestnicy 
jego wyszli z sali przy odgłosie „Czerwonego 
sztandaru" i zwartym tłumem poszli śpiewając 
w dół ulicy Jagiellońskiej, a przesunąwszy się 
obok ustawionego u wylotu tej ulicy kordonu 
policji pieszej wstąpili na Wały, a  stąd wśród 
gwizdów i okrzyków na plac św. Ducha, po 
przed główny odwach. Sytuacja mogła stać się 
groźną. Pod adresem stojących na odwachu 
żołnierzy, padać poczęły z tłumu wykrzykniki 
i obelgi. Wtedy zjawił się na czele pochodu 
komisarz policji Des Loges w towarzystwie je­
dnego tylko konnego policjanta i perswazją, 
popartą przez jednego z członków komitetu 
zwołującego zgromadzenie, zdołał wpłynąć na 
tłum tak skutecznie, że ten rozszedł się spo­
kojnie.

Otello w rzeźni miejskiej. Marek Łoto- 
cki, robotnik, zajęty w rzeźni miejskiej, przy­

szedł wczoraj do mieszkania nieżyjącej z nim 
żony i odgrażając się, że ■ musi ją zastrzelić, 
a dzieci porznąć, dobywał się do drzwi. Ostro­
żna kooieta, rezygnując z obiecywanych jej prze; 
męża przyjemności, zabarykadowała drzwi mie­
szkania i gwałtownika do środka nie puściła. 
Widząc, że groźby swej dziś wykonać nie zdoła, 
poczciwy Łotocki, chcąc mieć bodaj jakąbądź 
satysfakcję, zabrał stojącą w sieni balję swe 
żony, zaniósł ją na plac Krakowski, sprzedał 
a za otrzymane pieniądze kupił wódki i wypi 
ją. Pomimo tak niewinnego zakończenia afery, 
pani Łotocka, nie czując się bezpieczną, zwró­
ciła się do policji z prośbą o wzięcie jej 
w obronę przed afektami jej męża.

Curiosum. Kapral policji Kozłowicz przy­
stawił wczoraj na inspekcję policyjną Leonć 
Reicha, fabrykanta wody sodowej, za to, że u 
żywał do zaprzęgu konia słaniającego się na 
nogach i kulejącego, ponadto miał koń ran) 
na nogach i koło pyska. Wobec tego, że we­
dle zeznań kaprala, widok tego konia „nie wy­
wołał u publiczności zgorszenia", Reich za drę­
czenie go nie będzie pociągnięty do odpowie- 

.dzialnoćci. Cóż na to towarzystwo ochron) 
zwierząt.

Okradzione koszary. W czasie, kiedy 
stacjonowane w barakach przy ul. Janowskie 
kompanje 14, 15 i 16, 3C pp. bawiły na ma­
newrach dostał się ktoś za pomocą wytrycha 
dc magazynu 14 kompanji i czternastu izb od­
działowych i okradł je doszczętnie. Policja 
sprawdziła, że kradzież tę popełnili złodzieje w f 
zmowie iub spółce z jednym z 10 żołnierz) 
30 pp., których w celu pilnowania baraków 
pozostawiono. ■

Przejechanie. Łukasz Nahirny, rzeżnik, 
zamieszkały w Rynku 1. 3, jadąc wczoraj nieo­
strożnie przez pi. Kiakowski, przejechał raniąc 
ciężko Anastazję Głąb zarobmcę.

Wypadek w szpitalu w Krakowie. 
Wczoraj rano wydarzył się na oddziale umysło­
wo chorych w szpitalu św. Łazarza nastę­
pujący wypadek: Jeden z umysłowo chorych ks 
Stanisław Biegański, pozostający na oodzialf 
tym, uderzył pięścią w głowę drugiego umysło­
wo chorego, Józefa Dziubę. Józef Dziuba mimc 
natychmiastowej pomocy lekarskiej zmarł pra­
wdopodobnie wskutek wstrząśnienia, gdyż ba­
danie przedmiotowe nie wykazało żadnych obra­
żeń wewnętrznych ani sińców. Wypadek zdarzył 
się w wspólnej sali, gdy chorzy siedzieli przy 
stole i czekali na śniadanie.

Samobójstwo. W sobotę wieczorem w ko­
szarach służby kolejowej na aworcu w Krako­
wie strzelił do siebie z rewolweru, w zamiarze 
samobójczym, niejaki Burman, 25-letni przesu- 
wacz wagonów w Oświęcimiu. Pogotowie To­
warzystwa ratunkowego udzieliło mu pierwszej 
pomocy, lecz w drodze do szpitala umarł. Po­
wodem samobójstwa miało być wydalenie ze 
służby.

Odznaczenie. Wi e d e ń .  (Tel.) Cesarz 
nadał radcy budownictwa w państwowej służbie 
w Galicji Henrykowi Stahlowi przy sposobność 
przeniesienia go na własną prośbę w stan spo­
czynku tytuł starszego radcy, w uznaniu długo­
letniej, wiernej służby.

Zajmującą statystykę wojskową ogłosił 
w Neue fr. Presse pewien oficer, nie wymie­
niony po nazwisku. Mianowicie zestawił sta­
tystykę narodowości w pułkach piechoty z wę­
gierskich okręgów uzupełniających i doszedł dc 
następującego rezultatu:

Z 47 pułków jedynie 4 są czysto madziar­
skie; ponad 50 procent Madziarów znajduje się 
w 14 pułkach, 50 prc. w 4 pułkach, pomiędz) 
25 a 50 prc. w 5 pułkach, od 10 do 25 prc 
w 6 pułkach, wreszcie w czterech pułkach nie 
ma ani jednego Miadziara. Trzy pułki maja 
większość niemiecką, 8 pułków większość chor­
wacką i serbską, 6 słowacką, 8 rumuńską, 
a w jednym połowa żołnierzy jest narodowości 
ruskiej. Ogółem w pułkach węgierskich jest 
428  procent Madziarów, 57’2 prc. żołnierz) 
innych narodowości, a to Niemców 155 prc., 
Chorwatów i Serbów 16 prc., Słowaków 9 8 
prc., Rusinów 1’45 prc., Rumunów 13 prc 
Ogółem Słowian (Chorwatów, Serbów, Słowa­
ków. i Rusinów) 27’25 procent.

Zajmujący proces toczył się przed są­
dem krajowym w Pradze. Ks. Maurycy Lobko- 
witz, który tymczasem umarł, wezwał rzeczo­
znawców, którzy stwierdzili, że lokomotyw)
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kolei, wiodącej z Pragi do Gniewina, przez lasy 
ks. Lobkowitza, wyrządzają w tych lasach zna­
czne szkody, skutkiem dymu. Linją tą zarządza 
kolej państwowa, którą książę pozwał sądownie 
o zapłacenie odszkodowania w kwocie 31.053 
koron. Sąd wydał wyrok, skazujący skarb kolei 
państwowych na zapłacenie odszkodowania.

Areszt awanie nieletniej pary. W Ko- 
lonji aresztowano 16 letniego młodzieńca w to ­
warzystwie 14-Ietniej „damy". Żandarmom wy­
dawało się zachowanie ich podejrzanem, rozpo­
częli więc śledztwo, które wykazaio, że są to 
dzieci wysokiego urzędnika berlińskiego, które 
uciekły z domu, z powodu katowania ich przez 
ojca. Na drogę zaorali 140 marek. Nieletnią 
parę odstawiono do domu rodziców.

Podobnie jak w e Wrześni. Przed są­
dem w Suszu w Prusach zachodnich, stawała 
robotnica Gnozowska z Wałdowa. — Miała ona 
z nauczycielem Tietzem sprzeczkę o 11-letniego 
syna, która przybrała niemałe rozmiary. Roz­
gniewana kobieta groziła wreszcie nauczycie­
lowi swoim pantoflem. Nauczyciel zadenuncjo- 
wai Gnozowską, a sąd skazał ją na miesiąc 
więzienia i tydzień aresztu za naruszenie spo­
koju eomowego, obrazę i czynne znieważenie. 
Pan nauczyciel był świadkiem i wyrok zapadł 
według jego zeznania. Okazało się też — o giozo; 
— że Gnozowska nie chciała przed sądem mó­
wić po niemiecku.

Upominek królewski. Król rumuński, 
-Karol I, opuszczając Bad Gastein w dniu 3 
sierpnia, przesłał dla zarządcy tamtejszej apteki, 
p. J. Koperskiego, magistra farmacji, kosztowną 
szpilkę w brylantach, jako upominek pamią­
tkowy.

Rekord długowieczności. Według badań, 
dokonanych przez angielskie pismo lekarskie 
The Lancet, najstarszym człowiekiem naszycn 
czasów, ma być niejaki Michał Solis w San 
Salvador, pochodzący z ojca białego i matki 
Indjanki, który w roku 1878 przypisywał sobie 
lat sto ośmdziesiąt. Podpis jego znaleziono isto­
tnie na jakimś dokumencie z roku 1712, a pe­
wien lekarz, sam ośmdziesięcioletni starzec, 
znał go jako stuletniego wówczas, kiedy jeszcze 
byl dzieckiem. Lekarz ten zapewnia, że Michał 
Sclis żył jeszcze w roku 1895. Do dwóch ąe- 
tek brakowało mu tylko dwa lata

Szkody elementarne w Galicji.
W edług zestawień wydziałów powiato­

wych, ostatnia powódź zatopiła w powiatach 
zachodnich 124.810 morgów najurodzajniej­
szej ziemi, zerwała, lub zasypała mułem 
3.548 morgów gruntów nadbrzeżnych, zbu­
rzyła, lub uszkodziła 7.735 budynków. Szko­
dy wyrządzone przez'w ylew  Wisły i jej do­
pływów, oraz przez powódź w pow. rude- 
ckim w dorzeczu Dniestru, obliczają wydzia­
ły powiatowe na 16,048.069 koron, a wraz 
z m. Krakowem i szkodami na drogach i ko­
lejach na 20,097.306 k.

Szkody wskutek gradobicia obliczono 
na sumę 8,558.087 koron, szkody zaś w zie­
miopłodach obliczono na 119,790.000 k o ro n . 
Ogólna suma szkód wynosi tedy olbrzymią 
Sumę 140 m iljonów  koron. Wobec tego 
przyrzeczona przez rząd zapomoga w kwocie 
2,90u.000 kor. jest zaledwie kroplą w morzu.

Wydział krajowy na ostatniej sesji zaj­
mował się sprawą niesienia pomocy dotknię­
tym klęskami elementarnemi i uchwalił doma­
gać się od rządu zniżenia taryf kolejowych 
dla transportu zboża, kartofli i paszy, jak to 
■już dla Śląska przyznano, oraz jak najrychlej­
szego wyjednania zasiłków państwowych, 
ażeby zasiewy ozime mogły być w porę do­
konane.

Nadto przedkłada wydział krajowy sej­
mowi obszerne sprawozdanie o klęsce pow o­
dzi, domagając się:

1. przyznania 400.000 kor. na zapomogi 
i bezprocentowe pożyczki dla gospodarzy 
wiejskich dotkniętych klęskami elementarnemi.

2. wyznaczenia 150.000 kor. na podw yzj 
szenie. obustronnych wałów nadwiślańskich 
od Krakowa do Niepołomic.

Na pokrycie tego wydatku ma być za­
ciągniętą pożyczka zwrotna w 10 ratach.

Wydział Tow. Bratniej pomocy wsze- 
ichticy lwowskiej wydał do kolegów odezwę, 
wzywającą ich do składek na rzecz powo­
dzian.

Słuszne skarcenie.
Otrzymaliśmy właśnie poniżej zamie­

szczone pismo, które jest dowodem, że po­
ważna opinja nie pozwoli s*ę dłuższy czas 
terroryzować przez fantastów, a*bo też ludzi 
złej woli. Już przy sposobności procesu dra 
Gaika przeciw p. Witkiewiczowi mieliśmy spo­
sobność zanotować nasze zdanie o wartości 
„Bagna",* pisanego stylem najpospolitszych 
pism brukowych. W  piśmie poniżej umie- 
szczonem, odnajdujemy tc wszystko niemal, 
cośmy wówczas napisali, znając zaś dokła­
dnie stosunki Zakopanego, musimy zaznaczyć, 
że jest ono bardzo umiarkowane i spokojne 
— aż za spokojne. Twórcom niesnasek w Za­
kopanem należy się daleko ostrzejsze skar­
cenie. Czytamy tam :

„Polemika, jaka od dłuższego czasu to­
czy się w prasie na temat Zakopanego i jego 
stosunków, wywołać musi z a n i e p o k o j e ­
n i e  u w s z y s t k i c h ,  którym na sercu leży 
dobro i rozwój tej perły Tatr naszych, ma­
jącej dla nas znaczenie nietylko stacji klima­
tycznej, ale i społeczne

Zaniepokojenie to jest tern bardziej u- 
sprawiedliwione, że polemika ta doprowa­
dziła do w y d a n i a  r o d z a j u  a k t u  o s k a ­
r ż e n i a  o b e c n e g o  z a r z ą d u  g m i n y  i 
k l i m a t y k i ,  w formie broszury, nace­
chowanej niestety b a r d z o  s i l n i e  a n i ­
m o z j ą  o s o b i s t ą .  Nie mamy ani zamiaru, 
ani prawa podejrzywać dobrej woli autora, a 
tern mniej tych, którzy na powadze jego zda­
nia uparci, zapatrywania jego podzielają i 
rozpowszechniają: ale musimy wyrazić ubo­
lewanie, że autor w sądzie swym był tak 
bardzo namiętnym, iż walcząc z p. drem 
Chramcem, jako administratorem gminy i de­
legatem wydziału krajowego do komisji kli­
matycznej, n ie  o s z c z ę d z a ł  go  n a w e t  
j a k o  c z ł o w i e k a  p r y w a t n e g o .

Nie wątpimy, źe ci, którzy całą tę burzę 
wywołali, mieli cel jeden: podniesienie Za­
kopanego do możliwej doskonałości — ale 
z drugiej strony też nie wątpimy, owszem z 
przekonania oświadczamy, że d r o g a ,  j a k ą  
o b r a l i  j e s t  n i e w ł a ś c i w ą .

Nie przeceniamy objawów rozwoju Za­
kopanego ani przypisujemy ich wyłącznie za­
słudze ara Cnramca, a l e  te ż  z g o d z i ć  s i ę  
n i e  m o ż e m y  na  to, aby za wszystkie braki 
i niedostatki i nas rażące, miał odpowiadać 
dr. Chramiec.

Powoduje je wiele okoliczności niezale­
żnych od naczelnika gminy i delegata wy­
działu krajowego do komisji klimatycznej.
I tak: przedewszystkiem zapominać nie trzeba, 
że naczelnik gminy działać tylko może w po­
rozumieniu z radą gminną, że brak jednolito­
ści zarządu podzielonego między radę gminną 
a komisję klimatyczną nie dodaje sprężysto­
ści administracji, że brak niektórych postano­
wień ustawodawczych jak na przykład prze­
pisów, dotyczących budowli, które obowiązują 
w miastach, ujemnie na Zakopane oddziaływa' 
Powiedzmy też szczerze, że bez większej o- 
pieki ze strony sejmu i rządu, a w szczegól­
ności bez znaczniejszej pomocy z funduszów 
krajowych i państwowych, trudno górskiej 
gminie zdobyć się na nakłady, jakichby po­
trzeba, aby Zakopane rozwijać się mogło 
szybko i odpowiednio do dzisiejszych wy­
magań.

A czyż nie należy podnieść, że mimo 
tych trudności i przy skromnych środkach, 
jakimi gmina Zakopane rozporządza, zdobyła 
się klimatyka i gmina tutejsza jednak na czę­
ściową gwarancję rentowności koiei Chabów- 
ka-Zakopane, że korzystając z gwarancji kra­
ju, zaciąga gmina obecnie pożyczkę 400.000 
koron na założenie wodociągów, a d z i ę k i  
u s i ł o w a n i o m  dra C h r a m c a  wchodzi w 
życie konsorcjum udziałowe dla elektrycznego 
oświetlenia Zakopanego

Kroki to przecież niemałej wagi na dro­
dze upragnionego przez wszystkich rozwoju.

Nie jest naszym celem ani życzeniem 
wstrzymać krytykę administracji ZaKopanego, 
jak wszędzie tak i tutaj krytyka rzeczowa jest 
pożądana i przyczynić się tylko może do 
ogólnego rozwoju Zakopanego.

Ale jeżeli oddziaływać ma d o d a t n i o  
a nie ujemnie i rozstrajająco, w o l n ą  b y ć  
m u s i  o d  p r z y m i e s z k i  o s o b i s t e j

n i e c h ę c i ,  a j e d y n i e  r z e c z o w ą  i 
s p r a w  i e d i i w ą .  Liczyć się też winna 
przedewszystkiem z finansowem i ekonomi- 
cznęm położeniem gminy górskiej i jej mie­
szkańców, a nie błądzić w sferze ideałów, 
l e c z  w g r a n i c a c h  i z e c z y  m o ż l i ­
w y c h  i w y k o n a l n y c h .

W  polemice wywołanej wspomnianą bro­
szurą brak tych kardynalnych zalet krytyki, 
pełno natomiast momentów świadczących o 
roznamiętnieniu, które tylko sprawie szkodzą, 
a k t ó r e  p dra C h r a m c a  krzywdzą bo­
leśnie nawet jako człowieka.

Odzywamy się więc do wszystkich, ko­
mu dobro i rozwój Zakopanego nie są obo­
jętne, z prośbą nie o zaniechanie krytyki, ale 
o nadanie jej cechy b e z n a m i ę t n e g o ,  r z e ­
c z o w e g o .  s p r a w i e d l i w e g o  s ą d u  i 
ż y c z l i w e j  r a d y .

Na tej drodze niewątpliwie spotkać się 
wszyscy możemy zgodnie i godme.

Dr. Leon Babiński (lekarz z Warszawy), 
Zdzisław br. Brunicki (właściciel oóbr Lubli­
niec w Galicji), dr. W ładysław Bylicki (do­
cent uniwersytetu ze Lwowa), W ładysław 
Berkan (z Berlina), Ignacy Drewnowski (star­
szy inżynier, naczelnik warsztatów c. k. koleji 
p. ze Lwowa), Juljan Fałat (dyrektor akademji 
sztuk pięknych z Krakowa), dr. Feliks Firki 
(lekarz z W arszawy), dr. Maciej Jakubowski 
(prof. uniw. Jagiellońskiego), ks. Jan Janas 
(dziekan z W. ks Poznańskiego), dr. Henryk 
Jordan (prof. uniw. Jagiellońskiego), Teodor 
Kalkstein (dyr. banku ziemskiego z Poznania), 
Mścisław Karski (z W arszawy), Marceli Kram- 
sztyk (adwokat z W arszawy), dr. Zygmunt 
Kramsztyk (lekarz z W arszawy), Alfred Lewa- 
kowski (ze Lwowa), Karol Motty (dyrektor 
banku z Poznania), Arnulf Nawiatil (inspektor 
przemysłowy ze Lwowa), Antym Nikorowicz 
dyr. galic. kasy oszczędności ze Lwowa), dr. 

Roman P i‘at (prof. uniw. ze Lwowa), dr. Zy­
gmunt Piłat (radca sekcyjny w ministerstwie 
oświaty z Wiednia), Feliks Sozański (poseł 
do sejmu i właściciel dóbr Kornalowice), Sta­
nisław Skarżyński (właściciel dóbi Studzian- 
ka), dr. Stanisław Stefanowicz (adwokat z Miń­
ska), Zenon W yszpolski (właściciel dóbr z Wo­
łynia), Teofil W aydowski (notarjusz z Tarno­
pola), Stanisław Żółtowski- (właściciel dóbi 
Niechanów W  ks. Poznańskie).

Pożar w Marjampolu.
Pożar rafinerji w Glinniku marjampolskim 

ugaszono zupełnie dopiero w piątek o godz. 
5-tej nad ranem, kiedy przestał się palić o- 
statni z rezerwoarów. Ogółem spaliło się 
ośmnaście rezerwoarów rozmaitej wielkości i 
pojemności, oraz trzy magazyny, napełnione 
beczkami i kadziami. Niektóre zbiorniki z gru­
bej blachy żelaznej przepalały się na wskroś, 
tak, że dziury w nich się potworzyły, w in­
nych blacha * się pogięła, kilka jest mniej u- 
szkodzonych, albowiem wKrótce je ugaszono.

Gaszenie polegało na ochładzaniu zbior­
ników wodą przez zlewanie ich zewnątrz. 
Oleie smarowe palą się dopiero wtedy, gdy 
zaczynają wydzielać z siebie gazy zapalne, 
dzieje się to przy bardzo.wysokiej tempera­
turze 200° C. Przez chłodzenie zbiorników 
wodą z zewnątrz, obniżono temperaturę ole­
jów, nie dopuszczając do wytwarzania się 
gazów palnych.

Kompletnemu zniszczeniu uległy zbior­
niki z drewnianem nakryciem wierzchniem, 
które w jednej chwili spłonęły tak, że nic już 
nie stało na przeszkodzie swobodnemu pale­
niu się zawartych w nich olejów. To też pło­
nąc gotowały się równocześnie, a powstały 
stąd szum i dudnienie słychać było daleko i 
wokoło. Z niektórych zbiorników słupy pło­
mieni biły tak dalece w górę, iż czasami 
wznosiły się nawet ponad obok stojący ko­
min fabryczny, wysoki na 55 metrów. To 
gazy, wydobywające się z płonącego oleju 
tam w górze dopiero się dopalały.

Wobec tak żywiołowego pożaru gorąco 
było wprost szalone, że aż szyny na torze 
kolejowym się pogięły i poskręcały, to też 
cudem prawie zdołano uratować aalsze zabu­
dowania i zbiorniki, które zaczęty się już 
gdzieniegezie zapalać.

Bednarnię uratowano tylko w ten spo-
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sób, iż z trzech rezerwoarów, przedzielają­
cych ją od płonącego miejsca, wypompowano 
czemptędzcj znajdującą się w  nich destylo­
w aną naftę, usuwając możliwość jej zapale­
nia. Gdyby bednarnia była się zajęła, musia­
łyby były spłonąć także tysiące próżnych be­
czek, poukładanych w olbrzymie stosy, czego 
się Dardzo obawiano, w bezpośredniem bo­
wiem sąsiedztw e znajdują się dalsze ogromne 
zbiorniki z naftą destylowaną i innymi wy­
tworami. Mury spalonych budynkóvr od go­
rąca kompietnie się rozsypały

Pomimo pożaru ruch w iafineiji trwa da­
lej bez przerwy. Szkody, wyrządzonej przez 
pożar, nie zdołano dotychczas dokładnie obli­
czyć. Wynosić może 300.000 do 400.000 kor.

Trup w koszu.
Onegdaj doniosły depesze, że na dwor­

cu kolei moskiewsko-brzeskiej w Moskwie 
znaleziono w koszu zwłoki zamordowanego 
niejakiego Tomaszewskiego. Obecnie dono­
szą pisma moskiewskie bliższe o tym sensa­
cyjnym wypadku szczegóły.

Trupa odkryto w d. 1-ym b. m., o godz. 
8-ej wieczorem, gdy zgromadzeni licznie przy 
szerokiem ogrodzeniu bagażowem kohdukto- 
rzy bagażowi, artelszczycy i tragarze poczuli 
silny odór rozkładającego się trupa. Nieba­
wem stwierdzono, iż odór ten pochodzi z 
kosza, otrzymanego jako bagaż z pociągu 
osobowego z Mińska. Kosz miał i y 2 arszy­
na długości, około arszyna szerokości i tyleż 
wysokości. Zamknięty był na zwyczajną kłód­
kę i przewiązany sznurem. W  obecności żan­
darmów kosz niezwłocznie otworzono i zna­
leziono zarysowujące się zwłoki ludzkie, opa­
kowane w grubą warstwę siana. W ówczas 
wezwano władze sądowe, po których przy­
byciu kosz zważono (miał pięć pudów wapi) 
i zawartość jego odpakowano. Po usunięciu 
siana, na dnie kosza ujrzano zwłoki mężczy­
zny, leżące plecami na dół, z silnie skurczo- 
nemi nogami, których kolana dotykały pod­
bródka, l rękami skrzyżowanemi na piersiach, 
z głową przegiętą na bok, z twarzą poczer­
niałą, ze śladami zakrzepłej krwi. Mężczyzna 
ten mógł liczyć lat 35—37. Piękne, w tył od­
chylone czoło, okalały gęste, kasztanowate 
włosy. Nos regularny z małym garbem. Bro­
da ogolona. Małe rudawe wąsiki były obfi­
cie zbroczone zakrzepłą krwią, którei ślady 
widać było na ustach, podbródku i szyi za­
mordowanego. Ubrany był w popielate nowe 
spodnie, na nogach miał szare skarpetki i 
eleganckie, wysokie kamasze sznurowane na 
wysokich obcasach. Z pod rozpiętej kamizel­
ki wyglądał gors koszuli ze znakami „M. T .“ 
W krawacie świeciła szpilka brylantowa, na 
palcu prawej ręki duży masywny pierścionek 
złoty z b r/an tem , wartości około 300 rb.

Po wydobyciu trupa i zmierzeniu go, spi­
sano protokół, w którym stwierdzono, iż trup 
ten był do kosza wepchnięty siłą, a miejsca 
luźne między nim a ściankami kosza zapeł­
niono słomą. Trup był średniego wzrostu. 
Kartka bagażowa, naklejona na koszu, wska­
zywała, że pochodzi on z Mińska. Innych 
dowodów niema, gdyż wysłany był jako ba­
gaż przy bilecie' pasażerskim, w którym to 
przypadku kwit pozostaje w ręku pasażera. 
Tyle gazety moskiewskie z daty przed stwier­
dzeniem nazwiska zamoraowangoe.

Dalsze śledztwo w toku.

Dział ekonomiczny.
— B u d a p esz t 7 września. (Gieldazbo- 

źowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7*42 do 7*43; na 
kwiecień od 7*69 do 7'70; żyto na październik 
od 6 24 do 6*25; na kwiecień od 6'52 do 6*53 ; 
ewies na październik od 5*49 do 5*50; na kwie­
cień od 5*72 do do 5*73; kukurydza na wrzesień 
6*25 do 6*30, na maj 1904 5*49 do 5*50. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Uspo­
sobienie: spokojne. Pogoda: upał

— 1F iedfeń  7 września. Zamknięcie gietdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
64 /25 , Akcje węg. Zakł. kred. 716*—, Akcje 
Anglobanku 272"—, Akcje Unionbanku 515*50, 
Akcje Laenderbanku 405’—,. Akcje Bankvereinu 
471*—, Akcje Bodencredit 910*—, Akcje galic 
Banku hiootecznego — , Akcje kolei państw.

654*zó, Akcje Kolei połudn. 80*50, Kolei Eibethal 
416*—, Acje kolei Północnej 5400, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 573 —, Akcje Alpiny 370*25, 
Akcje Rima Muranji 456*—, Akcje praskiego To­
warzystwa zeiaznego 16/5*—. Akcje fabryki broni 
349*—, Akcje tureckie tytoniowe 351*—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1030*—, Oblig. 
węg. indemn. 97*85, Renta majowa 100*05, Austr. 
renta koron. 100*40, Węgiersica renta kor. 97*95, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98*80 4 prób: 
listy Banku kraj. 98*75, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj, 102*—, 5%  obligacje komunalne Bamcu 
krajów. 102*—, 4 proc. listy Banku hipot. 98*25, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101*35, 5 proc. 
listy Banku hipot. 111*40, 4 proc. Galie., oblig. 
p.opin. 100*10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99*80, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*—, Losy 
tureckie 115*50, Marki 117*42, Ruble 253*-.

— W iedeń 7 września. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy o) procentowe: Austr. zak*. kr. z oblg. 
p. z r. ’880 3 proc. 287*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 277*—, Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 279*—, Węg BanKf 
hip. po 100 zł. 4 proc. 260 50, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 86*50, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. 115*25; b )  bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 75, Zaicł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 435*—, Clary 40 zł. m. k. 
168*—, Pożyczka m Insbruku 20 zł. 83*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 79*—, Pożyczka m. Lublanv 
41. zł. 71*—, Ofen 40 zł. 167*—, Palffy 40 zł. 
m. k. 166—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53*25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł, 68*—, Salma 40 zł m. 
kon. 221*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77*—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł m. k. 240*—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 477*—.

— Jfiedeń  7 września. (Giełda wieczor­
na). Cukier surowy od k. 22*— do 22*10. Ten­
dencja Spokojna. Nafta galicyjska od k. 27*50 do 
29*60. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40*60 do —*—. Tendencja: bez zmiany.

— B t  7 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 203*50, Staatsbahny 
140*25, Disconto Comandit 187*50, Berlińskie 
Towarz. handf, 153*25, Laura 229*80, Bochumy 
187*30, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*05, Kolej warszaw, wied. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 96*80, Kolej 
Meridionalna —*—, Losy tureckie 127*—, Ren­
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 
181*10, Kolej Manenburg-Mławka—*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 16*50, Kolej Henry 
107*30, Niemiecki bank narodowy 119* - ,  Ka­
nada Profered 124*60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 104*80: Wa-szawa krótkie (Kurz Wai- 
schau) 215 80.

— B erlin  7 września. Austrjackie banknoty 
85*20, spirytus —*—.

— F ran k fu rt 7 września. Austr. kredyty 
203*75, Koiej państw. 140*30, Disconto 187*60, 
Laura 229 50.

— P a r y i  7 września. 3 prc. renta 97*97, 
mąka 28*40.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal

Htfynowana ueczycidlt*
naj*nowszą metodą po 4 złr, miesięcznie. Wiadomość j 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

^ ł f A ^ d l*  e,ner* naczeInik miejskiej izby 
4*UVtl obrachunkowej, mieszka obe­
cnie przy ulicy Kochanowskiego 3, gdzie od godziny 
4 do 6 przyjmuje zgłoszenia do nauki buchalterji 
ogólnej, państwowej i kupieckiej. 418

Francuska z?r iz jest ao umieszczenia p rztz 
biuro Zagórskiej, Lwów, ul. Chorążczyzny 7.

D w A ftrh a M e a  „Conversations Lexicon“, najnowsze 
( J I W  .} i« u n ? a  wydanie (1901), illustro..a..e, 17 to­
mów, niżej ceny księgarskiej do nabycia. Wiadomość 
pod lit. P. — w administracji.

/• i ,  j y S a i i c ł l f j )  z 7~mej klasy, udziela korepe- 
K łH l I ł a i J a i t jH ty a  tycji uczenicom niższego gimna­
zjum i przygotowuje do egzaminu wstępnego. Zgło­
s i nia listowne pod literam i: M. 1. do administracji 
„Dziennika Polskiego".

T I1 a VA? sumienny pedagog, poszukuje lekcji. W a- 
f  U O iO ir  runki najskromniejsze. Adres: V'asilewsk., 
Uniwersytet. 603

Kanap? ly*aiw w ą krytei kupię.^ Zgłoszenia
pisemne ood K. P. do administracji „Dziennika1

V * 9U»9 łV i  wykonywaj przerabia pracownia Broni- 
i | i { ( W { ( l l | l  sław y W iedeń, Sykstuska 32- I. p. 13.

nowa’ dobrze zbudowana, w zdrow e* 
%Bl tf l położeniu, blisko śródmieścia, koizy- 

stnie do nabycia. Informacji udzieli: Mahn, Lwów, 
ul. św. Józefa 6, I piętro. 604

M f lC T tt łt t t  fłft C T tf r ia  ' haftu Singera najlepsze, 
W9  } £ j ( l a  z pięcioletnią gwąrar cją, 

sprzedaję na raty pod warunkam* bardzo przystępny­
mi lub za gotówsę z pewnym opustem. — Bezpłatne 
kursa szycia i haftu Cenniki ilustrowane n? każde 
żądanie gratis. JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Ha­
licka 6. 417

i t f 9 i 9*Alr nz sprzedaż w powiecie borszczowsktm 
,*>81 morg., 20 minut od kolei. Bliższej 

wiadomości udzieli p. Witosławski, c. k. notarjusz 
w Borszczowie. - 623

jUji ( U u « S i  przyjmie uczniów lub uczenice rau - 
J - M J l t U l t J *  czyciel wydziałowy. Begiński, Szep­
tyckich 17. 420

z dobrego domu (gimnazjalistka, lub 
|  z liceum;, znajdzie umieszczenie i tro­
skliwą opiekę. Bliższa wiadomość: ul. Czarnieckie­
go 4, II. piętro.

c t f ł l l f f r i f f  zna'd ą  całe utrzymanie i osoony, 
• c [ [ 4*11 VI ładny pokój przy inteligentnej ro­

dzinie urzędniczej. W domu konwersacja niemiecka, 
a także i francuska. Łyczakowska 1. 45, II. p. drzwi 
nr. 4.

łłntynowana natttzyclellcą ckiego tylko dla
osób dorosłycn. Adres pod literami: H. J. w admini­
stracji .Dziennika Polskiego*.

3 rokl poszukuje lekcji. Bliż- 
4 KI Ili sza wiadomość w administracji
„Dziennika Polskiego*.

€1 /1 0M IpAMtAUM* ‘ i c h n ia  przy ulicy Gródeckiej 
51 jes* za 34 koron miesięcznie 

do wynajęcia. 576

lffT H IA W łff  k'as 11 ż ;zy c t i średnich znajdą umic^ 
H IU IIU W IU  szczenie z calem utrzymaniem tudzież 
rodzicielską opiekę przy rodzinie za<mującej się wy­
chowaniem dzieci, w domu przy placu Akademickim 
1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi nr. 14 A.

po urzędniku przyjmie kilka panien ł ,a- 
ffU O W fl łem utrzymaniem i troskliwą opieką. Na 
żądanie udziela lekcyj na fortepianie i francuskiego. 
Ulica Hofmana 1. 12, H. piętro.

Wjzclljic przyłory szkolne, K a sa *
malowcnia, poleca najtan.ej Seyfarth  & Dydyński w e 
Lwowie, przy placu Marjackim. 582

Zagład uanlcowy chłopczyków do I. i II. 
klasy szkól ludowych. 614

2 Ma1 At a  kawalerskie frontowe w parterze zaraz 
do naiecia ul. św. Mikołaja 14. 62?

$ I a f  « a ! /  i! obszerne, jasne, słoneczne, nyża, przęd­
l i  Jłw P w l pokój, pokój dla służby, balkon, i. pię­
tro. Kurkowa 5, może być podzielone. 621

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski 
Papier z fabryki czerlańsldej.

Z drukarni M. Scuiritta i Sp. pod zarz. SŁ Piotrowski ega
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